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Porządek nabożeństw. 
Niedziela 6 września b. r

Godz, 8 M sz»  św  z n a u k ą  —  ks. prob. 
G od z. 10.30 Su m a z kazaniem  —  k s . proh. 
G odz. 16 Nieszpoiy.

Ruuh w  parafji. 
Zebrania:
W iórek 8 b. ni. o godz. 3 p. p. 

zebranie Krucjaty Eucharystycznej

Chrzest św. przyjęli, stając się 
dziećmi Bożemi

Bytomska Henryka, W łodarczyk 
Heiena.

Zapowiedzi:
Teofil Hetmańczyk, k. z Bertą 

Kler, p., oboje par. tut.; Leon Ru- 
dra, k. z Genowefą Król, p. z par. 
tut.; W acłiw  Makielła, k- z Kielc, 
par. Sw . W ojciecha z Krystyną W a­
silewską, p. z par. tut.; Roman Ja ­
niszewski, k. z Leokadją Lukasówną, 
p., oboje par. tut.; Władysław Ko- 
sin, kaw z par. tut. z Józefą Heleną 
Całka, panną z sosnow ca.

Związek małżeński zawarli:
Franciszek Sikorski, kaw. z Ce- 

cylją Jędraszek, panną.

Z m a r l i :
Jan Puta 4 0  lat, Józef Peaga 4 0  1., 

Franciszka Juszczyk 77 lat, Piotr 
Zuchuwski 88 lat, Stanisław  Ba­
nach 68 1.

Pieśni:
1) Co nam nakazuje nasza wiara.
2) Matko pocieszenia.
8) Niech wszystkie serca na ziemi.

Święto Druchen - Święto Młodzieży.
Zbliża się dzień 8 września. 

W  dniu tym obchodzimy uroczy­
stość Narodzenia N ajśw . Marji Panny. 
Święto w kościele katolickim. Naro­
dzenie Na|św. M arji Panny to pa­
tronalne Lwięto naszej młodzieży 
żeńskiej zorganizowanej w Katolickie, m

Stowarzyszeniu Młodzieży. Dzień ten 
— to dzień „Sw .ęta D iuchen" w ca­
łej Polsce.

Obchodzimy coprawda różne uro­
czystości organizacji społecznych 
i ogólnie nazywają te uroczystości 
„Sw .ętem ", czy Ju szn ie  to się zaraz 
przekonamy.

Sam wyraz „święto" już nam mó­
wi, że ten dzień należy się święcić— 
po Boź>. mu spędzić. T o  też jeżeli się 
uroczystość, którą nazywają „świę­
tem " rozpoczyna zabawą i nią się 
kończy — pytam — czy można naz­
wać taką uroczystość „świętem ".

Katolickie Stow arzyszenie Mło­
dzieży Żeńskiej obchodzi 18 września 
swoje coroczne święto „Święto D ru­
chen*. Uroczystość tę popizedza 
trzytygodniowe skupienie naszych dru- 
che n. Przed samem świętem wszyst­
kie druchny przystopują do spowie­
dzi świętej, a w s„mą uroczystość 
jak jedna staną pod swym sztanda­
rem, który je  zaprowadzi do Boskie­
go Serca. W ięc taką też uroczystość 
nazwać można z całą pewnością 
Świętem.

Młodzieży kochana, wszyscy dziś 
ao cieb.e ręce wyciągają, zaprasza­
jąc cię do swego biesiadniczego stołu. 
Jedni zastawiają stoły różnymi przy­
smakami, na których widok lecisz 
me zastanawiając się dokąd. Przy­
smaki te — to zła książka, której ty 
chwilowo nie znasz, to może chęć 
ujęcia serca młodziana, nie zwraca­
jąc  u wagi, ktoby on był, — to uśmie­
chy, dwuznaczniki, które ci się na- 
razie może podobają. Gdy jednak 
to wszystko spożyjesz, zatruwasz 
swoją duszę — a potem co dalej? 
Inni podają ci tylko rozrywkę, za­
bawę, tańce, bo przecież przysłowie 
mowi: „użyj świata, póki służą lata", 
a potem, co dalej? Masz wolną dro­
gę. Możesz iść w prawo i w lewo, 
w przód i w tył. Ale pamiętaj j e ­
dnak w wyborze drogi, która cię 
uszczęśliwi, zaprowadzi do celu, 
ktorem je s t zbawienie twej nieśmier­
telnej duszy.

Młodzieży kochana, co ty na to, 
gdy ja zaapeluję do W aszych je ­
szcze niewinnych serc, zapraszając 
cię do stołu zastawionego miłością 
Ukrzyżowanego, łasKanu Bożymi?

Czy pogardzisz tym stołem"11 Patrz, 
młodzież zorganizowana w K atoli- 
ckiem Stowarzyszeniu jest pod mo­
żną opieką Matki Boskiej. Czy wy 
dziewice chrześcjanskie nic chciały­
byście należeć do grona tych dzieci 
M aiji. Tam  pracować możesz dla 
swej duszy, pracować możesz tylko 
dla Boga.

O przjjd ż, Młodzieży kochana, 
przynajmniej na te trzydniowe na­
bożeństwo, które odprawiać się tę -  
dą w kościele i to w czwartek, w pią­
tek i sobotę w przyszłym tygodniu 
o godzinie 7,8U wieczorem.

Uczujesz przedsmak tej uroczy­
stości, a w samą uroczystość złącz 
się z gronem druchen pod sztanda­
rem Matki Najświętszej, aby wspólnie 
przyjąć do serca le g o ,  któn uko­
chał cię nad życie, T rz jjac iefa  dusz 
niewinnych, Pana Jezusa.

A więc Młodzieży kochana jeden 
za wszystkich, a wszyscy za jednego.

Ks. E. Weber.

Kwesłja robotnicza.
W yraz robotnik brzmi w ustach 

niektórych bardzo niesmacznie a na­
wet pogardliwie, bo uważają robot­
nika za coś niższego od siebie. Uwa­
żają robotnika za niewykształconego 
prostego i ciemnego człowieka. Agi­
tatorzy zaś kw .cow i mówią, ze ro­
botnik to je s t najemnik proletariusz 
— szczególnie używają tych wyrażeń 
w mowsch agitacyjnych. Czy tak na­
prawdę jest, że ro W n .k  byłby tym 
ciemnym, niewykształconym, prostym 
człowiekiem, też najemnikiem lub 
proletai juszem? Zastanówmy się nad 
samą osobą robotnika i zadajmy so­
bie to pytanie, kim jest robotnik.

Mówiąc o robotniku, mam na my­
śli wszystkich robotników, pracują­
cych fizycznie, jakiejkolw iek branży. 
Określimy robotnika w ten sposób 
R o b o t n i k  jest to człowiek, który 
puszcza w dzierżawę swoje siły, za 
które otrzymuje pewne wynagrodze­
nie. W edług określenia tego, robot­
nik staje się jakb\ współwłaścicielem 
danego przedsiębiorstwa. Przedsię­
biorca daje maszyny a robotnik swo-
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je  siły. Przedsiębiorca daje inicjaty­
wę, plany, a robotnik wykonuje te 
plany, wykonuje myśli jego. Przed­
siębiorca daje początek a robotnik 
kontynuuje. A zatem, jeżeli powie­
działem, że robotnik wynajmując 
swoje siły robocze przedsiębiorcy, 
sia je  się współwłaścicielem przedsię­
biorstwa, to słusznie twierdzę, bo 
dzięki tylko sile roboczej dane przed­
siębiorstwo prosperować może i s.ła 
robocza jest najważniejszym czynni­
kiem w przedsiębiorstwie.

A więc mimo, że ten robotnik 
m ole nawet być niewykształconym, 
może być ananabetą, jednak w za­
wodzie swoim robotniczym jest waż­
niejszym nawet od maszyn motorem. 
Oprzyjmy to na przykładzie. Czło­
wiek, który ma zamiar założyć war­
sztaty pracy, skupuje maszyny, robi 
piany, splowadza materjały surowe 
i t. d. i stworzywszy swój warsztat 
pracy niech nie przyjmie żadnej 9iły 
roboczej, jaki wtedy pożytek przy­
niosą mu maszyny? Żaden, bo mart­
wy motor bez żyjącego nic nie zrobi. 
A  zatem ten robotnik jest ważniej­
szym niż wszystkie maszyny. Prze- 
CicZ wiadomo jest każdemu, że me­
chanizacja, maszynerja w tej skali, 
jaka dzisiaj jest, niedawno weszła 
w życie.

W  rolnictwie meznano maszyn. 
W e fabrykach kuło się ręcznie, w ko­
palniach nie widziano żadnego świdra 
elektrycznego, żadnych pasów. Taki 
stan mechanizacji, jaki dzisiaj jest, 
powstał dopiero po wojnie światowej. 
Ct> przed tą wojną światową nie 
prosperowały warsztaty pracy? Zda­
je  się, że o wiele lepiej niż dzisiaj. 
I któż był tym czynnikiem, dzięki 
któremu powiększały się dane war­
sztaty pracy? Robotnik i tylko robot­
nik był, je s t  i będzie zawsze tym 
najważniejszym motorem w przed­
siębiorstwie. Może ktuś powie, że 
■ałożyłem sobie warsztacik i sam go 
Svbie obsłużę— niepotrzebny mi jest 
robotnik. Dobrze — zgadzam się, ale 
wtedy je s trś  w twoim warsztaciku 
l przedsiębiorcą i robotnikiem. Czy 
Łódz wyglądała 40 lat temu tak jak 
dzisiaj? Widzieliśmy rękodzielników 
przy swoich warsztatach, w małych 
chałupkach mieściły się przędzalnie, 
a pizy nich właściciel i robotnik w 
jednej osobie, pracował skrzętnie. 
Dziś duże fabryki, ulepszenie więk­
sze produkty dzięki wprawdzie''Ma­
szynerii, ale twierdzić można, że bez 
robotnika me byłoby tego co dziś 
w Łodzi widzimy. Tw ierdzić z całą 
pewnością możemy, że umysł ludzki 
nie wymyśli maszyny, któraby mogła 
uruchomić cały warsztat pracy i nim 
pożierować bez sity roboczej. Siła 
robocza jest Sine qua non, bez któ-

■•śakter:

rej się nic nie da 2rcbić! Przedsię­
biorca daje jedno a robotnik drugie. 
Pizedsicbiorca bez robotnika nie był­
by przedsiębiorcą i odwrotnie gdyby 
nie było przedsiębiorcy nie byłoby 
też robotnika. A zatem jeden bez 
drugiego żyć nie potrafi, jeden dru­
giemu pomaga. A Więc robotnik nie 
jest coś niższego nawet od swego 
przedsiębiorcy, ale je s t na lówni, je ­
żeli nawet nie wyżej. Posunę się na­
wet do tego twierdzenia i powiem, 
że robotnik je s t ogólnym naszym 
chlebodawcą Jeżeli bowiem robotnik 
je s t w tak ścisłym kontakcie z przed­
siębiorcą, że tworzą jakby jedno cia­
ło, to wtedy będzie powyższe twier­
dzenie słuszne. Z tego też widzimy, 
że musi być i przedsiębiorca t.j. ka­
pitał (nie słusznie zwalczany przez 
lewicowa czynniki) i który w tym 
kapicale pracuje t. j. robotnik.

Lewicowe czynniki nazywają ro­
botnika— proletarjuszem. Czy ta na­
zwa— proletai ,usz—nie godzi w honor 
i godność robotnuca? Uważam, ze tak. 
Robotnik jako robotnik nie jest pio- 
letariuszem. Wyraz ten używano 
w starożytnym, pogańskim Rzymie, 
gdz e były tylko dwie klasy narodu, 
wolny obywatel i niewolnik Przez 
proletarjat oznaczono ludzi biednych, 
którzy nie mogli płacić podatków 
i służyli państwu li tylko swem po­
tomstwem (proles - potomstwo). Nie 
bioię tu pod uwagę robotnika bez­
robotnego, bo i ten jest biedny a na­
wet nędzny, ale temu winna je s t dzi­
siejsza anormalno ogólnoświatowa 
gospodarka. Pamiętamy jeszcze prze­
cież czasy kiedy robotnik zarabiał 
dobrze i wtedy przy umiarkowanem 
życiu potrafił zaoszczędzić i swoją 
prywatną własność stworzyć. Byli 
coprawda robotnicy, kiórzy mniej 
zarabiali, jednak i ich b3 towame było 
lepsze niż dzisiaj. Nazwa zaś  pruie- 
tarjusz nie powstała dopiero dzisiaj, 
kiedy kryzys ogólnoświatowy ze­
pchnął robotnika, a przeważnie bez­
robotnego do skrajnej nędzy. Mark­
siści jak  tylko się pokazali na dzien­
ne światło już robotnika nazwali pro­
letarjuszem, chcąc przez to okazać 
swą r z e k o m ą  litość.

Dochodzimy do wniosku i twier­
dzić śmiało rrożtmy, że robotnik nie 
jest człowiekiem, którymby gardzić 
można, nie jest też proletariuszem 
i nie wolno go tą nazwą obrażać, 
ale jest człowiekiem, którego się po­
winno i musi szanować i cenić. Sam 
zaś robotnik nie powinien się swego 
zawodu wstydzić. A więc robotniku 
szanuj sw'ą godność i nie pozwalaj 
na szarganie i miotanie nią

Ks. E . W tber.

Nagradzana litość.
Dokończenie.

Anieli w niebie miel wielką ra­
dość z tego spotkania. Biskup w sa- 
mej rzeczy ty ł o wj m ośmioleinim 
Ja i kiem Małachowskim, Zamordo­
wali Tatarzy ojca, a matkę wzięli 
w niewoli. Chłopczyk zdołał się 
ukryć w sklepie. Z miłosierdzia po­
syłano go do szkol, a że aię dobrze 
UeZył,  i miał powołanie do stanu du­
chownego, przeto został wyświęco­
nym na Kapłana. Wi<*łkie jego zdol­
ności i pobożność sprawiły, że zo­
stał mianowany biskupem najprzód 
chełmińskim a potem krakowskim.— 
Matka nietylko odzyskała zdrowie, 
ale żyła ieszcze 20 lat u syna, dzię­
kując Bogu, że ostatek dni mogła 
spędzić spokojnie i w zadowoleniu.

Biskup Małachowski odznaczał się 
wielką dobroczynnością. Bóg udzielił 
mu za to łaski, że została wroconą 
ukochana matka, którą w młodym 
wieku Utracił.

Majśw. Maria Panna Orędowniczką 
łask u Bnga.

Odwiedziłem raz znajomego za­
konnika. B y ł to starzec bardzo po­
ważny, szczególniejszy czciciel Marji. 
Z klasztoi u wyszliśmy do ogrodu 
i usiedli pod starą lipą. Tutai rzekł 
on: Posłuchaj, opowiem ci dzieje ze 
swego życia, niech będą nauką dla 
twego życia — I opowiadał ta k : 
Byłem młody, wesoły, pobożny ale 
lekkomyślny. Złe ksiąfki, nielepsze 
towarzystwa, zabrały mi wiarę i spro­
wadziły na złą drogę, rozstroiły, 
zniechęciły do życia, ta-k, że mimo 
25 lat, w kwiecie wieku b jłem  star­
cem, niezdolnym do żadnej myśli, 
do żadnego zajęcia. W szystko mię 
nudziło, nękało, drażniło. Lepsza mi 
smieić niźli takie życie — pomyśla­
łem i postanowiłem targnąć się na 
swe nieszc zęsne życie. Było to w ma­
ju. Poszedłem do lasu, aby się powie­
sić. Ale przyszło mi na myśl: matkę 
swą hańbą okryję. Poszedłem więc 
utopić się w nurtach bhskiegó stłu ­
mienia — lud/ie będą myśleć, że 
w kąpieli utonąłem. Skierowałem  się 
ku rzece. Dookoła była wiosna, świe­
ża, jasna, gwarna, kwiecista...

’ Viem dolecuda do mnie i obiła 
się o iszy me dźwięczna nuta po­
bożnej pieśni.

(c. d. n.)
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